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A g a t o n i k a .

( Powieść prze* L. P . )

— --------------vr sm utney dobie ,
U kryw am y ziarno w grobie ,
T a  nadzieia koijjc ż a le ,
Ze ma z truuny wzeyść w spaniale!

z  Szyi. przel.ł. J .  N. U a m i ń sk  i e g o.

Iuż złote słońce dziennym znużone 
b iegiem , mocno się ku zachodowi na­
chyliło , ostatni tylko promień uzłacał 
■wierzchołki porosłych krzew em  gór 
niebotycznych — cała natura ku spo­
czynkow i dążyć się z d aw a ła , a w dzię­
czną dolinę ciche milczenie i głucha 
osiadły posępność; kiedy po kw iecistćy 
p rz e s t rz e n ik ę d y  O r a n t e s  wspania­
le z szumem spieniony nurt to c zy , 
młodzieniec na dziarskim pędząc rum a­
k u , spieszył ku pysznemu A n t y  i o- 
c h y i miastu. — Iuż zoczył połysku­
jące się w zniosłych  gm achów szczy­
ty , iuż zoczył i miasto ca łe , lecz im  
Więcćy się zbliża, tćm  le n iw ić y , zda 
~nu się pospiesza koń w  biegu n iew y- 
ścigniony. —  M e t r o d o r  dzielnie w a l­
cząc przeciwko Scytom , um iał zasłu­
żyć sobie na zaufanie w odza, co go na 
Znaczne w  w oysku w yniósł stopnie; 
lecz m ało zaszczyty te m ia ły  dla niego 
P p w ab u . zostaw ił w  domu lubą ko-

«  uou‘ “ / “7 r ie ^ i  chankę dziewczę udatne ,
hoże. C a ły  zaprzątniony obrazem p ę 
knćy A g a t o n i k i , m arzył, iak mile o 
niego w itan a, uprzeym ie z sercem pe 
nćm  m iłości na w zaiem  g °  
to znowu czarne dręczyły go ^  ’

sądził ią niewierną — lub przynaym nićy, 
że go nietyle, iak ón ią kocha; ho ktć- 
ryż praw dziw y kochanek ro zu m ić, że 
iesl za nadto kochanym  ? .. Lecz m iłość 
n ow ey dodawała mu nadziei —  a w  
słodkich zanurzony marzeniach nie w ie ­
dział naw et, kiedy go rączy biegun ku 
przedmieściom uniósł. —

O ty  słod k i n ie p o k o in ,
D ro g a  c z u łyc h  sere  p o trzeb o  I 
T y  z ro z k o sz y  c z e rp ie sz  z d ro ju ,
T y  otw arte w id zisz  n iebo ! —

"Wielkorządca A  n t y  i o c h y  i , co 
w ychow ańca iak w łasne m iło w ał dzić- 
c ię , dowiedziawszy się o zaszczytnych 
M e t r o d o r a  cnotach, uwiadom iony o 
bliski ćm przybyciu iego, pospieszył na­
p r z e c i w ,  uściskać zacnego m łodzieńca. 
— Z aled w ie  spostrzegł go A t e t r o d o r ,  
rzuca się w  obięcie ukochanego oyca 1 . .  
Słodka chwilo ! . .  Ale sfodszey leszcze 
oczekuie młodzian , tęskniący za upra- 
gnionćm od dawna uścrsnieniem dro- 
g iey  kochanki,

W  uiiłosnem  j e j  ściśn ien iu  św iat dla n ie .
go  cały.

T a k  bliskim sądząc się sw ey  ubó- 
stw ianćy Agatoniki, tak bliskim naysłod- 
szych pieszczot i radości, m ógiże prze- 
w idzićć —  m ógłże się dom yślać, że 
zawistne szczęściu człowieka losy — 
wszystkiego go pozbawią I

A c h , częstok roć w ied n ey  c h w i l i ,  
S z c z ę śc ie  b ły ś n ie , i om yli.

Okrutny D y o k l e c y a n ,  co iak 
wszyscy ciem iążyciele ludzkości, brzy­
dził się prawdą , nieustanne chrześcian 
p rzykazyw ał prześladowania. —  Lecz



na nic się trud zabiegliwy i dumna przy­
da potęga, św ięty  promień św iatła w  
nayciemnieysze niew oli wedrze się tay- 
n ik i, a uciski nowego mu blasku do-
dadzą 1^ Co raz w ięcćy  i w ięcćy
rozkrzewiało się chrześciiaństwo!

W szakże zaślepiony D y o k l ę c y -  
an now e na n o w o w iercó w  w y m y ­
śla ł  katusze — nowe przedsięwziął 
prześladowania. —

Zadrżał Me t r o d ó r ,  kiedy go W ie l­
korządca w e z w a ł, by wraz z nim  udał 
się do kościoła, kędy uroczystemi obrzę­
dy now e poświęcać miano bożyszcza, 
przed którćmi podćyrzanych o chrześci- 
ań stw o , dla uniewinnienia s i ę , zmu­
szano bałwochwalcze palić kadzidła ; 
oburzyły go te okrucieństwa, przez które 
w olnym  człow ieka m yślom  niew ol­
nicze narzucić chcą pęta —• ale nay- 
bardzićy drżał on o życie Agatoniki i 
szanownych ićy  rodziców, co jak w ła s­
nych m iło w a ł.. .  Po  ukończonćy uro­
czystości pow róciw szy W ielkorządca do 
pałacu swoiego, na cześć powrotu syna 
sutą kazał w ypraw ić ucztę — lecz nie- 
c ićrp liw y M e t r o d o r  z upragnieniem 
ukończenia się ićy  oczćkiwał. — A za­
ledw ie dozwoliła m u przyzwoitość od­
dalić , kiedy czem prędzey pospie­
sza , kędy go drogie sercu w zyw aią  
uczucia. —

Iuż przebywa dziedziniec pałacu , 
gdy go napotyka S e w e r y n a  co w  
p ićrw szćy  zaraz młodości zastępowała 
m u mićysce zawcześnie odum arłćy mat­
k i , co go :

Z  w ie lu  n o cy niepohoiem  
W yh arm iła  p ie r s i zdroiem  —

B y ła  ona od dawna taiemnie zwo- 
lennicą nauki Chrystusa i wcześnie 
iuż w* M e t r o d o r a  święte ićy  zasady 
w  paiała —  U iąw szy przeto rękę iego, 
z czułością go zapyta: » Zapomniałżes 
iuż dawnych przyciół.«

»Iakże możesz mnie o to posądzać, 
serce moie test to sam o, a zmiana iest 
mu nieznana. — Lecz powićdz proszę, 
gdzie iest Bazylides? gdzie Agatonika?"— 

» Bazylides ? I . ach dobry synu! —

B a z y l i d e s  iuż od dawna męczeńską 
odniósł koronę !« —

»Nie zyie I zaw o ła ł pełen żalu i oba­
w y  m łodzieniec, a Agatonika ? a Mar­
cela ? «

»Opuszczone sićroty , bez w sparcia 
i obrony, gotowe są póyść za przykła­
dem oyca i męża. O Metrodorzel sro­
gie męczarnie czekaią na nie — a mo­
że iuż w  tćy ch w ili.« —

» 0  zaklinam cięl zaklinam droga 
matko! gdzież ie znaydę? iakim  sposo­
bem ratować ie zdołam ? !.«

»D owiedziawszy się od W ielkorzą­
dcy o grożąćem im bliskićm niebezpie­
czeństwie, wcześnie ie ostrzegłam , aże­
by obm yśliły sposób rychłego ratunku, 
nie trać czasu M e t r  o d o r z e ,  ty —  ty 
iedynie nayskutecznićyszey udzielić im 
możesz p om ocy, pospiesz do dawnego 
ich domku , gdzie często przy boku 
szanownego B a z y l i d e s a  nieiedną lu- 
bą spędziłeś chw ilę —- idź spiesz 
na ich ratunek." —

N iesłyszał iuż młodzieniec ostat­
nich s łó w  S e w e r y n y  — iak b ły ­
skawica pospiesza w  biegu, tak spieszył 
ón ku przedmieściu , kędy skromny 
domek ■—> co drogie sercu iego m ie­
śc ił osoby. —- Lecz ilez go nie zasta­
n ow iło  kiedy przez długą napróżno 
kołataiąc c h w ilę , zastał go pustym i 
opuszczonym. —  Pełen  obaw y i tros- 
k ó w  przepytuie się wszędzie o miesz­
kańców iego ? — Lecz wszystko na­
daremnie — Czarnemi dręczony myślami 
pow raca w  dóm oyca , spieszy do S e- 
w e r y n y ,  ażeby od niey pew nićyszćy 
zasięgnąć wiadom ości — lecz napróżno 
—  i ona o losie ich nie w ie  , sama 
w  boiaźni, cieszy wszakże Metrodora. 
że korzystaiąc z iey  przestrogi — M a r­
c e l a  z córkami udała się zapewne dc 
którego z przyiaciół w  pobliżu A n- 
t y  o c h y i mieszkaiących , ażeby sî  
przed srogiem i schronić okrucieństwa' 
m i. —■ |

Lecz nagróżno Metrodor i S e* j 
w e r y n a  wszelkich dokładali uśifo* 
w ań , ażeby wyśledzić m ićysce ich po*



bytu. — Wszystkie starania b y ły  da­
remne ! I —'

( Dalszy c ią g  n a stęp i.)

Kafamarz ręka i pioro.
Dznyował się kałamarz , nad ręki nauką

Ze gruntownu i piękne pisała rozprawy , 
Ręka więc dumna z uzyśkaney s ła w y ,

Ze iest z  retorów obeznana sztuką, 
j .  Tak była liardą ,
U na wszystko patrzała z śmiechem i pogardą , 

Gdy iey pióro turni s łow y,
Otworzyło swoic zdania; —
,, Zda mi się , źe do pisania,

„O p ró cz  ręki, trzeba g ło w y ! “  —

F. Ch.

T o r e j u a t o  T a s s o .
( U ł a m e k  z G c t e . )

Cóż godnem więcey pamięci ?
Cóż godnem iest więcey trwania. 
Kad taiemnicę kochania,
Gdy iey wieszcz zapał poświęci 

I  w rymie skromnym
Prześle potomnym.

F .  Ch.

M e x y  k.

T o  co Hiszpanie pod nazwiskiem 
''I^cyku, czyli N o w ćy Hiszpanii w A m e - 
ryc*3 posiadaią, składa się z trzech g łó w ­
nych pro w in cyy (Ąudtenza)  m ianow icie : 
*• z Guadalaxary 2. w łaściw ego M exyku 
; 3 G uatim ali, cbeym uiących 4 3 oooroil 
kw adratow ych. D aw nem i ieszcze laty 
rachowano ludność tameczną na 6 mi- 
Uonóyy m ieszkańca, która się odtąd 

Pow iększyła;*• Miasto M exyk , stolica
arcybiskupia i uniwersytetu liczy prze­
jmo 140G0 mieszkańca, 29 kościołow  i 22 
kĄasztoró^r. Źnayduie się tu także men-
do\wm5  ®fJego  państwa. M exyk, zbu- 

w  zyznćy dolinie i na w ie lu
senkach P ra Tetzenko lż ą c y c h  w y ­
mię ?1 ance go z(Iobią aleszkance e ią i j  bogactwem  i zbytka-

1. Położenie JMowey Hiszpanii iest

bardzo ważne przez zw iązek z morzem 
atlantyckićm  i Oceanem spokoyw m , 
który utrzymuią porty Acapulco i Vera- 
C rux. Acanulco wzniesiony nad zatoka 
morza spokoynego iest głównym  portem 
Oceanu, Kilkaset okrętow znayauie dra 
siebie w  nim ochronę , pomieszcze- 
nie. Przybyw aiąca w  każdym  roku 
flota z Manilli , czyli wschodnio - in- 
dyyskich posiadłości hiszpańskich, tu­
dzież związek z brzegamiPeru iChili,które 
to samo oblćw a morze, b y ły  źródłam i 
wielkiego handlu dlatego m iasta— Yera- 
C r u x , port nad morzem atlantyckićm 
w  odnodze m exykańskiey położony , 
utrzyrmiie handel n ow ey Hiszpan.i z 
Europą i chociaż same miasto iest 
m a ło , niepozorne i n iew ięcćy , iak 
8000 mieszkańców liczące , wszakze 
przez znakomitość handlu tamecznego, 
_ivfo zawsze nayważnieyszćm. stano­
w iskiem  handlowem w  św ie c ie , dokąd 
iako do środkowt gro punktu sp ły w a ły  
wszystkie skarby byf óy Am eryki . hi- 
szpanskiey do dalszćy w y p ra w y  prze­
znaczone, a ładunki przychodzące z E u ­
ropy tak dla M exyku, iaK dla w iększćy 
części Peru i Manilli , innego także 
nie mia^y portu. Miasto to położone 
w  bagnach iest niezdrowe, a szczegó- 
Inićy 11 a Enropeyozykó.w lienezp.eczne. 
G łó w n y handel Europy z teraznley- 
szem Cesarstwem  m exykańsKićm usa­
dow i się teraz zapewne w  samey sto­
licy  M exyku , która będąc środkowym 
punktem dowozu z Indyów  w scho­
dnich, przez Acapulco, a przez Vera- 
Crux z E u ro p y , w zniesie się i wznieść, 
się musi do naypićrwszego w  św iecie  
miasta handlowuego. Liczne i bogate 
są w  k iaiu  kopalnie złota i śrćb ra , 
osobliwie srebrnych liczą dc tysiąca, 
które nayobficiey w  prow incyi M exi- 
ku zm yaow ać się maią. Piiaycelnieysze 
kopalnie złota są w  prowincyi Veragua,- 
lecz kruszec ten zbieraią tskże w  rze­
kach i potokach. G óry M ęxyku ob- 
fituią nauto w  mied ź , żelazo i o łów  ; 
lecz i drogich kam ieni, iaKO to szma- 
rąg ó w , turkusów i ametystów iest po- 
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dostatkiem w  now ^y Hiszpanii. Znay- 
duią się także i dyam enty, atoli nie 
tak obficie iak w  Brazylii. Cukier na­
leży do ow ych płodów  k ra io w y c h , 
które w  w ielkióy rodzą się ilości, oso­
b liw ie  w  Guadalaxarze i G uatim ali, a 
naw et w ięcóy iest rafineryi cukrowych 
w  okolicy odnogi m exykańskiey, aniżeli 
w  któróy innóy części hiszpańskióy Ame­
ry k i: Rośnie także baw ełna w  tym kraiu

i iedwab nie iesl tam obcy, wszelako na}- 
ważnieyszym  płodem kraiow ym  prócz 
złota i śrćbra, iest kakao , które hoynic 
nagradza pracę plantowniKa, około upra- 
w y  iego podiętą i crzewiec ( Cochenille) ,  
ktorego nowa Hiszpaniia do miliona fun' 
tó w  za granicę wyprow adza.

B .

"W iadomości literackie.
W a r s z a  w a — Z  dn iem  i .  L u te g o  h .  r .  w y ­

chodzić  będzie  w W arsz a w ie  n o w e  pism o peryo-  
dyczne p o d  n a p is e m :  M n c h a  W a r s z a w s k a
z g o d łe m :  e t  m o n i t i  m e ]  i o r a  s e q u a -
m u r * “  —  Ile z p r o s p e k tu  dom yślać  się  m o ż n a ;  
p ism o  to wydaie  iakieś to w a rzy s tw o  , m oże  p o d o b n y  
S z u b r a w c o m , cel  inaiące.

W ychodz ić  ono będzie  na  p a p ie rz e  poślednim , 
W m a łe y  4 c e ,  d w a  ra z y  na t y d z i e ń ,  w e  ś rodę  i w 
s o b o tę  i sk ła d a  się  z p o ł  a rk u sza .  —

Nam ieniliśm y w p ra w d z ie  p o k r ó t c e ,  i le  p o ­
z n ać  m ogliśm y,  cel tego p i s m a ,  lecz chcąc czyteln i­
k ó w  naszycb d o k lad n ie y  w tym w zględz ie  zaw iado­
m ić  , p rz y to c z ć m y  w ła sn e  s ło w a  R e d a k to ró w  w  
p r o s p e k c i e  w yrażone .

P o  dosyć  o b sz e rn y m  , lecz nie n a d e r  d o w c i­
p n y m  w y w o d z i e : „ ź e  m ucha  ta  s iadała  na nosie  Lu- 
, ,  c y a n o w i ,  Ju v e n a l i s o w i , B o a le m u ,  P i ro n o w i  i t ł r a -  
, ,  s i c k ic m u , a p o z b aw io n a  w tych czasach podob-  
„  nycb nosów  , p o s ta n o w i ła  sama p o k a zy w a ć  się 
, ,  p e r jo d y c zn ie  n c zo n c m u  św ia tu  i b rzęczy ć  cza se m ,  
„  ieźli ićy p o s łu c h a ć  zechcą. “  ta k  rzecz  da ley  p r o ­
w ad zo n a  :

„ N i e  będzie  ona  s ło d k ich  p rz y n o s ić  o w o c ó w ,  
„ b o  nie zb ie ra  iak  P s z c z o ła ,  z kwia tów  i w onnych  
„  ziółek. Obcemi są d la  niey ł ąk i  i gaie , Mieszczka 
„ z a b i t a  cudze  ty lk o  wyciera  k ą t y :  wszędzie  b y w a ,  
„  wie w szys tko  , a co pochw yci  po  całym zaraz  
„  o t rąb i  św ic c ie ; a to  z taką  o s t r o ż n o ś c ią , że 
, ,  nigdy w  zas taw ioną  na  siebie  paięczą s ia tkę  nie 
„ w p a d n i e ,  “  Z  Z.

R z e c z y  r o z m a i t e .

P .  D e l i o  n i ,  k tó ry  p o  E g i p c i e  i N u b i i  
p o d r ó ż o w a ł , w idz ia ł  p odczas  wese la  pew nego  A ra b a ,  
m iedzy innem i,  także  wys taw ione  na scenie  sz tuk i  ma- 
lu iące  p rzed z iw n ie  tego n a ro d u  c h a ra k te r .  G łó w n a  
j o la  b y ła  H a d s z C g o , _  te n  chcąc o d p ra w ić  piel­
g rz y m k ę  d o M e k k i ,  udaie  sic dla dostan ia  w ie lb łąda  
do  pedzącpgo całe  s ta d o  s łużalca  , k tó ry  oszukuie

to, bo  cle z apoznaw szy tegoż z swoim p a n e m ,k a ż e  so­
le więccy zapłacić,  iak sam  kupiec  ż ą d a ł ,  nadwyż- 

szkę aćs taw uiąc  d la  siebie. P rz y p ro w a d za ią  nakoniec

w ie lb łą d a  ( k t ó r e g o  p rz ed s ta w ia l i  d w ay  ludzie  p iach  j 
tą  o k r y c i . )  H a d s z y  wsiada n a ń ,  i znaydu ie  go ty 
le d la  siebie n i e d o g o d n y m ,  iż z rzu c a  się z k u p n a  1 
żąda na  p o w r ó t  pieniędzy. P rzychodzi  do  b i tk i ,  w teł* 
z iawia  się p rzy p ad h iem  i właściciel  w ie lb łąda  i p<>' 
znaie,  żc to nie iest  ten  sam w ie lb łąd ,  k to re g o  H a ń ' 1 
s z e m u  p r z e d a ł ; wydaie  się o szu k ań s tw o  ; słu' 
ga o b ło żo n y  hijmi r a tu ie  się ucieczką. Jakkolwiek 
b ła h ą  ies t  o snow a  s z t u k i , p o d o b a ła  się  iednak W1' 
dzom  n ie z m ie rn ie ,  na  w szys tko  zapom nieli.  — D ru '  
ga  sz tuczka  p rz e d s ta w ia ła  p o d ró żn eg o  Europeyczyka# 
k tó ry  nieiako zas tę p o w a ł  w łosk iego  ba iaca ,  lecz u b r ł '  
ny  b y ł  w s t ro ić  awoiego n a ro d u .  W ciągu p o d r ó ż '  
w s tę p u ie  w dóm  A r a b a , k tó r y  aczkolw iek  ubog 
p rz y b ie ra  p o s ta ć  b o g a c z a ; każe  więc żonie swoićy 
zabić n a ty ch m ias t  owcę. Z o n a  u d a i e , iakoby  to z#’ 
raz  u sk u te cz n ić  c h c i a ł a , w n e t  a to l i  p o w ra c a  z d o ­
niesieniem , iż się cała t rz o d a  r o s p i e r z e k ł a , i że ń 
zby t  wiele k o sz to w a ło b y  czasu, n im by  iednę  z ła p a ła  
G o s p o d a rz  d o m u  zaleca  z n e w a ,  aby  c z te ry  k u r  z* 
r z n i ę t o , i tych t r u d n o  p o łap a ć .  D o p ie ro  więc żon* 
p o sć ła  za g o łę b i a m i ,  ale  także  i te  p o l e c i a ły ,  dosy^ 
n a t e m , b iedny  p o d ro ż n y  p rz y s ta ć  m u s ia ł  nakonie* 
na kw aśnem  m le k u  i D h u r r a .  ( C hleb ie  ze zboża 
holcus dhurra  p i eczo n y m ,)

P ro fe s s o r  A m i c i  w  M o d e m e  w y n a laz ł  
w e  d ro b n o w id z e  ( m ik ro sk o p y  ) , h tó rćm i  d o k ład n i1 
r o z p o z n a w a ć  m ożn a  w szys tk ie  c ia ła  s t a łe  i płynne* 
p rz eź ro cz y s te  lu b  p rz ec iw n ie ,  a to  bez onyck dziel* 
nia. N a zw a ł  to  n a rzę d z ie :  M i c r o s c o p i u m  c» 
t l i a d y o p t i c u m .  M a ono  r u r k ę  p oz iom ą iak t* 
le sk o p  ; oko p r z y k ła d a  się także  w  tym  k ie ru n k u  
iak do te le skopów ,  to  ies t  nie  z b o k u ,  iak p r z y  z w j  
czaynyck  d ro b n o w id z ac h ,  N a  iednym  h o n c u  ru r !1 
znayduią  się k ruszczow e  z w ie r c ia d e łh a , w  k tó r y d  
odbiia  się p rz e d m io t  widzia lny  przez, o tw ó r  u  spod* 
r u r k i  znayduiący się i do sk ie łka ,  gdzie c ia ło  rozpo­
znaw ać  się m aią re  w p r a w i o n e , p io n o w o  obró co n j '  
Sk ie łk o  to p o su w ać  m ożna  za pom ocą  s r n b y  w  goli 
i n a d ó ł ; w  n a rzę d z iu  ten. iest  także  zwiereiadełkfl* 
iak w e wszystk ich  innych m ik ro sk o p ach .  Rozm aite  sń” 
pn ie  p o w iększan ia  cia ł osiągnąć m ożna  p rz e z  odmieni*' 
n ie  sk ie łek  dla oka p rzeznaczonych .  Za  p om ocą  tego  n* 
rz ęd z ia  widzieć  m ożna  d o k ład n ie  p rz ed m io t  na p o łc i  
la  w  w o dz ie  z a n u r z o n y ,  co w zwyczaynych ln ik r i  
sk o p ach  iest n iepodobieństw em .

B.
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